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WIECZORNY ILUSTROWANY 


Rok IV. 


NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. Nr. 106 


ŁOÓDZ PIĄTEK 16 KWIETNIA 1926 r. 


MARSZ. PIŁSUDSKI WRACA? 


Wizyta pewnej znanej osobistości z lewicy w Sulejówku. 


Witos-prezes ministrów, Piłsudski--wojsko, Dmowski--sprawy zagraniczne 


Dmowski i Witos zażądali pono zawieszenia na 3 lata ustawodawstwa socjalnego 
i przeprowadzenia zmiany ordynacji wyborczej. s 


Warszawa, 15 kwietnia. 

Wskutek trudności w łonie koalici i 
coraz powszechnieiszych obaw, iż nie 
da się jej utrzymać —- atmosfera natado- 
wana jest elektrycznością, Ze wszystkich 
stron rozlegają się coraz to nowe pogło- 
ski, z których jedne przeczą drugim, ale 
które stanowią dowód nietylko zdenerwo 
wania, ale także pragnienia, aby przesile 
nie, 6 ile wybuchnie, zakończyło się rzą 
dem jakiejś. silnej ręki, a nie słabym ga- 
binetem prowizaryczaym, zależnym od 
każdego podmuchu rozbitego į skłócone 
go sejmy. 

Kilka najbardziej chərakterystycze 
uych pogłosek, takie wedle prasy war- 
szawskięj krążyły wczoraj w stolicy, ną 
leży zanotować. 

Organ konserwatywićj prawicy zie- 
miańskiej „Dzień Polski“, zamieszcza na 
froncie numeru następującą wiadomość: 

W ubiegłą sobotę bawiła, łak się 
dowiadujemy, w Sulejówku :pewna 
osobistość z lewicy koalicji rządo- 
wej, w celu zapytania się, rzekomo 

z wyższego upoważnienia marszał 

ka Piłsudskiego, czy w razie prze- 

widywanego ustąpienia wkrótce 0« 

becnego rządu, zgodziłby się na ob- 

jęcie misji utworzenia nowego rzą» 

du, z zatrzymaniem dotychczasówe 

go sternika polityki zagranicznej. 
Odpowiedź marszałka brzmiała ponoć 
wymiijająco. 

Umiarkowany „Kurjer Polski“, który 
w tej chwili nie przedstawia właściwie 
ideologii żadnego z obozów politycz- 
nych, pisze z okazji konferencii u mar- 
szałka Rataja: 


OCZ CES ESE 
Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rvnku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
9,40 w płaceniu f 9.50 w zaofiarowanii. 
Tendencia mocniejsza. Materjału mało. 

nm 


1 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 43 

Szwajcaria 170.99 

Nowy Jork 8,83 

Paryż 30.18 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Dolar w obrotach prywatnych 9.35 
do 9.40 
Tendencja nieco mocniejsza. 


GIEŁDA GDAŃSKA, 9 


Złoty 56 
Dolar 5.19 
Warszawa 55 


Wielką wagę przywiązywano do 
wizyt, jakie składane były marszał- 
kowi Ratajowi. Z nich zanotować 
należy jedną, a więc pobyt genera- 
ła Sosnkowskiego, który trwał bar 


MODA PRZYSZŁOŚCI, 
Ona: Ach, jaki śliczny dekolt!... 


Sekrety mateczki i córusi 


Pozaręczały się, by zdobyć środki na podróż 
do Paryża. 


Warszawa, 16 kwietnia. 


Przed kilku tygodniami przyjechała | w mieszkaniu narzeczonej, dowiedział 
z Lublina do Warszawy p. Idesa Berber |się z przerażeniem, że obie damy wyje- 
wdowa z córeczką Perlą. Odnajęła po- | chały. 


kój od krewnych przy ulicy Lubeckiego 

Nr. 11 i wszczęła starania 0 paszporty 

zagraniczne na wyjazd do Francji. 
Narzeczony panny Perli, p, Samuel 


dzo długo. Te odwiedziny, które po 
dobno nastąpiły na uprzednie zapro 
szenie marszałka, sprowadzono 
przedewszystkiem do kwestii Sule- 
łówka. Na ten aemat zaczęły krążyć 


uawet dość fantastyczne pogłoski, 
podsycane wiadomościami, które 
wieczorem nadeszły z dworca wł» 
leńskiego o sposobie przyjęcia, wra 
cającego z Wilna Marszałka Piłsud 
skiego. 
|  Pogłosek tych „Kurjer Polski“ dokła 
dnie nie definjuje, powiadając tylko, ża 
mówiły one o 
„dyktaturze, względnie o pewnego 
rodzaju dyrektorjacie, czy też oliv 
garchji". 

Nieco dokładniej o tych pogłoskach 
pisze „Nasz Przegląd", przyczem jako 
podstawa służy znowu rzekoma wizyta 
osobistości koalicji rządowej w Sulejów 
ku, o której donosił „Dzień Polski". 

Pogłoska ta twierdzi, że istnieja 
projekt stworzenia „gabinetu jedno 
ści narodowej”, na którego czele 
miałby stanąć poseł Witos, jako 
prezes rady ministrów, Marszałek 
Piłsudski jako minister spraw woj- 
skowych i Roman Dmowski, jako 
minister spraw zagranicznych. Do- 
dawano przytem, że rzecz natrafiła 
na trudności, ponieważ pp. Dmow- 
ski i Witos mieli zażądać zawiesze- 
nia na trzy lata ustawodawstwa so- 
cjalnego i przeprowadzenia przez 
ten gabinet zmiany ordynacji wy- 
borczej. k 

Innym warjantem tej pogłoski jest na. 
stępująca koncepcja: 

Po upadku rządu władzę obejmu+ 
je tryumwirat, złożony: z marszał- 
ka Piłsudskiego, posła Witosa i p. 
Romana „Dmowskiego, któryby 
miał wspólnie rządzić państwem. 

Jak widać pogłosek nie brak. 


— Ponieważ mam zamiar kupić pia- 
nino, zechce pan łaskawie przysłać kil- 
kanaście próbek pod tym adresem... 


Gdy p. Rubin zjawił się jak zwykle 


Mniej więcej te same uczucia dławi- 
ły pana Emanuela Golda. Stanąwszy w 
komisarjacie, zawołał: 

— Że ona zabrała mi złoty zegarek, 


Szepier również wybierał się na obczyz | platery, pierścionki 


nę. Cóż kiedy trójce emigranckiej brakó 
wało pieniędzy. 


Nagle w głowie p. Samuela zrodziła | deroba! 


się myśl genialna. Zaproponował, by ma 


ma i córka znalazły sobie bogatych 1A- | tłornaczono, że skradziona garderoba 
rzeczonych, solidnie ich naciągńęły, a | przyda się. p. Samuelowi Szepierowi 


wtedy starczy pieńiędzy na koszty po 


dróży, óraż na zainstalowanie się w Pa|po pulwarach Paryża. 


ryżu. 

Projekt przyjęto życzliwie. Panna 
Perla odszukała bogatego krewniaka, 
p. Rubina Bergera. W ciągu kilku dni 
stała się jego narzeczoną i tak pokiero- 
wała sprawami, że młodzieniec dał jej 
na przechowanie swe kosztowności 0- 
raz 300 dołarów. 

Ze swej. strony. mama zaręczyła się 
z p. Emanuelem Guidem, kupcem z tli- 
cy Franciszkańskiej, od którego wzięła 
fia przechowanie nietylko klejnoty, ale 
1.kilka garniturów. 

Sielankowy nastrój trwał do dnia 
wczorajszego. 


Napad faszystów 


na Vanderveldego. 

Na przechodzącego ulicą ministra 
Vanderveldego napadła dziś grupa fa- 
szystów i nacjonalistów, wygrażając mu 
pięściami złorzecząc, a jeden nawet u- 
derzył go silnie, Policji z trudem udalo 
się wyratować ministra ż tej opresji i po 
Za zbiegłymi rozesłano listy gończe. | ważnego niebezpiecze: 


Szósty „wiosenny 
Kupon K: 24. 


— to rozumiem, 
ale do czego jęj była potrzebna moja gar 


Poszkodowanemu obywatelowi wy- 


do paradowania 


« konkurs „Expressu“ 


z dn. 16 kwietnia 1926r. 


Imię i nazwisko .... 


Niniejszy kupon należy starannie wyciąć i schować. Od dp. 22-go do dn, 25 kwietnia 
należy 25 takich kuponów. zamkniętych w kopertę, wrzucić do skrzynki redakcyjnej 
„Expressu* (Piotrkowska 49, w podwórzu). 
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Mussolini wyjaśnia) 


dlaczego przestał być. 


socjalistą. 


„Socjalizm przed 25 laty był 
sziachetny, szczery entuzjasty- 
<zny | tradycyjnie włoski”, 


Mimo to uważa, iż 
chwila porzucenia 
_ partji była dlań 


„najbardziej gorzkim mo- 
mentem w życiu”, 


Dzienniki zagraniczne przynoszą 
tekst wywiadu hiszpańskiego dziennika- 
rza p. Andrzeja Revetz z dyktatorem 
Włoch, w którym p. Mussolini wyjaśnia, 
dlaczego przestał być socjalistą, 


Interesujący wywiad udzielony został 
p. Revetzowi jako jednoczesnemu przed- 
stawicielowi madryckiego „A. B. C.“ o- 
raz londyńskiego „Sunday Times“ i na 
łamach tych pism ukazał się w trzy dni 
po zamachu Violetty Gibson pod Kapi- 
tolem. 

Tlumacząc radykalną przemianę, ja- 
ka zaszła w jego poglądach na jesieni ro 
ku 1914, p. Mussolini mówił co nastę- 
puje: 

„Socjalizm przed 25 laty był M 
różny od tego, czem jest dzisiat, — By? 
szłachetny, szczery, entuzjastyczny i tra 
tdycyjnie włoski. 

Byłem socjalistą, lecz w łonie partji 
nigdy nie przestawałem zwalczać parla- 
mentarnych nmiewłaściwości przywód- 
ców, biurokratyzmu, aljansu z masonerją 


Uczyniłem wszystko, aby doprowa- 
dzić partję do tej czystości, jaka cecho- 
wała jej początki, lecz około 1913 roku 
zdałem sobie sprawę, że jest to nada- 


remne . 


Zaznaczywszy, że ta niemożliwość do 
prowadzenia socjalizmu włoskiego do 
„pierwotnej czystości” była jedną z przy 
czyn jego zerwania z socjalizmem, p. 
Mussolini jako drugą przyczynę wymie- 
nia sprawę interwencji w wojnie świa- 
towej. 

„Przywódcy partji — mówi — byli 
pacyfistycznymi mieszczanami i nie mo- 
gli zrozumieć nieodżownej konieczności 
wojny..." 

Mimo to, zaraz potem dodaje p. Mus- 
golini, że gdy z tego powodu na jesieni 
1914 roku porzncał partię, dla niego „by- 
ty to może najbardziej gorzkie momenty 
tycia", 

W zakończeniu wywiadu mówił p. 
Mussolini o tem, co zawdzięcza lekturze 
filozofów, przy czem na pierwszem miej 
scu wymienił Nietzschego, oświadczając 
że „wzmocnił on antydemokratyczne ele 
menty mojej natury". 


Dla orjentacji dodać jeszcze tylko 
trzeba, że początkowa . czystość socja- 
lizmu włoskiego, o której mówił p. Mus- 
solini — to mniej więcej to samo, co póź 
uej w Rosii zrealizowali Lenin i Trocki 
i że oczywiście obecny dyktator Włoch 
ma słuszność, gdy oświadcza, że tego 
nie można pogodzić z parlamentaryz- 
mem, zę szczerym pacyfizmem i z „mie- 
szczańskiim”  demokratyzmem, Nato- 


miast, jak wiele przykładów poucza, mo 
žna to pogodzić bardzo łatwo z iakim- 
kolwiek  plutokratyzmem i społecznym 
wyzyskiem, 


Pod protektoratem P, Ministra Przem 
i Handlu 


| | WYSTAWA 
Spożywcza - iygiemiczna W. Warszawie 


Al. Ujazdowskie „Łobzaw. anka”. 
Otwarcie w niedzielę, dn. 18-go 
kwietnia o godzinie 12-ej w poł. 
Koncerty — Radio — Kino — Konkursy 

Atrakcje 
Wejście 1 złoty. Wycieczki od 30 
osób otrzymują zniżki kolejowe. 


XPRESS WIECZORNY. 


KOBIETA, KTORA ZAĆMIŁA W 
26-letnia pacjentka pewnej włoskiej 
łądkowej sztucznie się odżywia. 


SZYSTKICH GŁODOMORÓW. 
kliniki, od 5 lat — wskutek choroby żo- 


| 


Księżniczka CONSUELLA, sľytina z iro 
dy córka hrabiego Karoły'iego wyszła za 
maż za syna regenta Horthy'ego. 
TEAD 


Nikt nie zarabia w Europie tyle, 


by mu starczyło na skromne utrzymanie 


Oczywiście nie mówi się tu o ludziach majętnych, lecz o urzęd: 
nikach, pracownikach i robotnikach, 
W Anglji jest już względnie najlepiej: dochody równają się wydatkom na utrzymanie 


Kwestja wychodźtwa jest obecnie jed 
nym z najczęściej rozważanych proble- 
mów, wobec tego, należy uświadomić 
sobie stan utrzymanią į zarobku w róż- 
nych krajach Europy. Trzeba przede- 
wszystkiem zdjąć bielmo z oczu tym, 
którzy zbyt różowo zapatrują się na te 
kwestje. Ze wszsytkich międzynarodo- 
wych tabeli statystycznych, rzucają- 
cych światło na stan kosztów utrzyma- 
nia, wynika, że w całej Europie dochody 
nie mogą pokryć kosztów utrzymania. 
Ostatnie wykazy statystyczne, opraco- 
wane przez instytut w Stuttgardzie, po- 
twierdzają ten pogląd, zadawałając się 
ustaleniem suchych cyfr i ich wzajemne 
go stosunku, ne wyciągając przytem 
żadnych wniosków natury gospodarczej 
lub socjalnej. Posiłkując stę danemi sta- 
tystycznemi, można stwierdzić, że z 
państw europejskich jedynie, w Anglii 
warunki tak się ułożyły, że dochody 
równają się wydatkom na utrzymanie, 

Z drugiej strony widzimy, że Rosja, 


przeciwieństwo Anglji wykazuje w tym 
względzie stan bierny, to jest dochody 
nie dorównywują kosztom utrzymania. 
Naprzykład skromne utrzymanie miesię- 
czne cztero-osohowej rodziny kosztuje 
w Angliji 20 funtów szterlingów. Przecięt 
ny żaś dochód miesięczny średnio zamoż 
nych kupców, techników, pracowników 
handlowych, urzędników, wynosi 20 fun 
tów, dochód rzemieślnika około 16 fim- 
tów, przeciętny dochód robotnika oko- 
ło 14, A więc dwa ostatnie zawody nie 
mogą już pokryć kosztów utrzymania, 
chyba, gdy po długoletniej pracy po licz- 
nych podwyżkach pensji, płaca dosięga 
20 funtów szterlingów. A oto jak sprawa 
ta wygląda w Rosji. Najskromniejsze ti- 
trzymanie cztero-osobowej rodziny wy- 
nosi tam 40 czerwońców. Przeciętny do 
chód wszystkich, wyżej wymienionych 
zawodów stanowi kwotę o wiele mniej- 
szą i tylko na wyższych, kierowniczych 
stanowiskach dochód urzędników han- 
dlowcyh lub technicznych dosięga na- 

TEED. 


Cudotwórca wrocławski 


wywoływał zjawy przyszłych pokoleń, biorąc na ka- 
wał pokolenie obecne. 


W Wrocławiu zamknęła policja, klub 
spirytystów pod nazwą „Przyszłość. 
Duszą tego klubu był niejaki Fryc Gabel 
mayer, 30 letni mężczyzna, który zja- 
wiał się na seansach odziany w czarną 
toge i wieniec z liści palmówych. 

Gabeimayer głosił, iż posiada moc 
wywoływania duchów mających się 
wcielić w przyszłe pokolenia. I tak n- 
czestnicy posiedzeń Spiry tycznych 
mogli zobaczyć swych potomków, do- 
tychczas jeszcze nie urodzonych. 


Słaba stroną klubu „Przyszłość“ by- 
ły opłaty, dość zresztą wysokie, które 
wpływały do kieszeni eudotwórcy w 
czarnej todze. 

Wysokość upłat ustanawiana, była 
zależnie od tego, jaki duch się miał poja 

ić: im odleglejsze pokolenie, tem tak- 
sa byłą większa, zaczynała się od 25 ma 
rek, a kończyła na 100. 

Gabelmayer -miat wielu zwolenników, 
którzy próbowali nawet w sposób nauko 
y tłumaczyć jego eksperymenty. 


tO: 


„BLADE TWÀRZE“ 


Skazały na więzieni 


e indyjskiego wodza 


za zakopanie żywego dziecka ze zmarłą marką. 


Przed sądem stanu Colorado stanął 
„Białe:Pióro”, wódz plemienia ind 
go. 

„Białe Pióro” dopuścił się strasznej 
zbrodni, która wedle jegó pojęcia była 
konieczna. 

Wodzowi iudi 
„Błekitna Tuskawk: 

Żal okrutny z 
cu, tem wlększ: 


mtj umara 


Zona 


hował w iczo ser- 
iż nieboszczka pozosta 


wila po sobie 2-tygodniowa dzić 
Wi: 


tęskniła ył ją do grobu wraz z ży- 
wem dziecięcielm. 

„Blade twarze” 
gledem 
indviskiego na « 


jednak imie pod 
i skazałv wodza 
więzienie. 


ogół 50 czerwońców. Pensja biuralisty 
wynósi około 20 ezerwońców, zarobek 
rzemieślnika i robotnika trochę mniej 

Czynsz za pokój umeblowany wyno- 
si miesięcznie 5 czerwońców. 

Warunki zarobkowe w Niemczech są 
również bardzo niepomyślne, Tam ro- 
dzina cztero-osobowa wydatkuje mieslę 
cznie 300 marek. Sumę tę otrzymują lu- 
dzie będący na stanowiskach kierowni- 
czych w handlu lub przemyśle, zaś bit- 
raliści otrzymują, w najlepszym razie po 
łowę tej sumy, 

Rzemieślnicy są w tem samem poło+ 
żeniu co i biurałiści i urżędnicy, a robot- 
nicy w jeszcze gorszem. Nieco lepszą 
jest sytuacia we Francji, gdzie po prze- 
zwyciężeniń największych trudności in- 
flacji, dochody średnio zamożnych: rów= 
noważą się mniej więcej z wydatkami. 
Natomiast stan materjalny  rzemieślni- 
ków jest godny pożałowania. Osiągają 
oni surnę kosztów najskromniejszego u- 
trzymania, tylko przy możliwie najlep- 
szej płacy. We Włoszech stosunki od- 
nośnie 3 ostatnich zawodów, przypomi- 
nają stosunki francuskie, tylko urzędni- 
cy handlowi i techniczni są w lepszem 
położeniu, mogą oni poszczycić się na- 
wet przewagą pensji nad kosztami utrzy 
mania, gdyż przeciętna pensja 2000 li- 
rów odpowiada kosztom 1800 lir. 

W Szwaicarji warunki podobniejsze 
Są do niernieckich raczej niż do francu- 

ich, W Czechosłowacji i na Węgrzech 
wyżsi urzędnicy są dobrze usytuowank 
inne zawody gorzej. 

Natomiast bardzo złe warunki utrzy« 
A. i zarobku znajdujemy w Polsce i 

w Jugosławii. Nie lepiej jest także w 
Ast. Oczywiście bierzemy tu wszę- 
dzie pod uwagę ogół pracujący nie whi- 
czając w to bezrobotnych. 


Książę Karol rumuński 


powróci do kraju. 


Bukareszt, 15 kwietnia» 
Rokowania między gen. Averescu, 
nowym szefem rządu rumuńskiego, a b. 
księciem Karolem w sprawie cofnięcia 
jego abdykacji mają być w najbliższych 
dniach zakończone. 
Powrót banity do Rumunji oczekiwa+ 
ny jest w ciagu przyszłego miesiąca. 


Historje niezw 


witanie.—Wesoły pogrzeb 


ykle ciekawe. 


80-letniej wdówki. — Maso- 


wa produkcja pięknych kobiet. 


Do specjalnych i tradycyjnych 
nów Zjednoczonych, należy być w nie- 
dzielę wielkanocuą w Białym Domu i 
przyjmować wszystkich, kto się tylko 
zgłosi, i podawać im rękę. Coolidge je- 
dnak odważył się „zakończyć ten demo 
kratyczny zwyczaj: w wielkanocną nie 
dzielę nikomu nie podał ręki, 

Ale nie duma doprowadziła do tego 
prezydenta, jeno specjalna pomysło- 
wość jednej amerykańskiej agencji po- 
dróżniczej. Ta agencja, która prowadzi- 
ła masy wycieczkowiczów do W: 
szyngtonu odważyła się Wydrukow 
olbrzymie plakaty z anonsem, że tych, 
którzy z nią jadą, czeka olbrzymia 
atrakcja, a mianowicie: „Odwiedziny 
w Białym Domu i witanie się przez po 
danie ręki z prezydentem Çoolidgem“. 

Temu właśnie przeszkodził prezy- 
dent. Jest on wprawdzie gotów poda- 
wać rękę, ale nie poto, by ktoś na tem 
zarabiał. 


+. 


W Castelli PRAS wia ośmdziesię- 
cloletnia wdowa. Gdy już czuła, że 
śmierć się zbliża, zwołała całą młodzież 
z okolicy do siebie i poprosiła ją, by 
szła za pogrzebem tak wesoło, iak tyl- 
ko potrafi. Zdążyła jeszcze sama zaan- 
gażować orkiestrę, tancerzy i śpiewa- 
ków, Potem umarła. 

I tak się stało, jak sobie „wesola 
wdowa* życzyła. Karawan był poprze 
dzany najweselszą muzyką. Gdy trum- 
nę pod dźwięki skocznych piosenek 0- 
puszczono do grobu, wszyscy zaczęli 
tańczyć na cmentarzu. Potem wrócili 
do domu zmarłej i wynili całe wino, 
które znaleźli w piwnicy 

A wesoła wdowa patrzala na nich... 
z nieba i pewnie cieszyła się bardzo. 

+ 
by 

Związek damskich irysierów w 
New Yorku obliczył podług swej staty- 
styki, że ilość pięknych kobiet w Sta- 


A 


nach Zjednoczonych w roku 1926 potroi 
ła się w stosunku do roku zeszłego, 

Potwierdza to wzrost „salonów 
piękności“, których liczba dosięga dziś 
trzydziestu tysięcy. 

Sto siedemdziesiąt tysięcy mistrzów 
„upiększyło”* sześćdziesiąt miljonów 
klijentek w ubiegłym roku, które ze 
swej strony wręczyły za „Upi 
swym mistrzom trzysta dziewięćdzie- 
siąt miłonów. 

Jeśli „mistrzowie piękności” mają 
rację, że piękność da się osiągnąć przez 
sztukę i pielęgnacię, to wkrótce będą w 
Amer$ce tylko piękne kobiety. 

Biedne piękne kobiety! Dla was, dla 
których nieszczęściem jest być podo- 
bną do innej, nie będzie innego wyjścia 
jak się znowu sztucznie oszpecić, żeby 
się chociaż czemś wyróżnić. 


RM 


Str. 3. 


O czem mówi Ameryka? 


Dlaczego prezydent Coolidge nie podaje ręki na po-|Piebiscyt w sprawie prohibicji alkoholu —Ostra wal- 
ka z pornograiją i „niemoralną” literaturą.—Baccacio 
i Balzac na indeksie. 


Przeciwnicy prohibicji w Stanach 
Zjednoczonych co jakiś. czas podejmują 
na nowo usiłowania wałki z zakazem u- 
życia alkoholu. Pieniędzy na tę propa- 
gandę dostarczają gorzelnie, iabrykanci 
likierów oraz importerzy alkoholu. 

Prasa * „filoalkoholiczna” dopomaga 
tej propagandzie przez ogłaszanie arty- 
kułów o szkodliwych skutkach zakazu 
alkoholu. Niedawno prasa ta urządziła 
rodzaj plebiscytu w kwestii czy ma być 

„sucha”, czy „wilgotna“ Ameryka. — 
Ww tym nieoficjalnym plebiscycie zwy- 
ciężyli jak było do przewidzenia, zwolen 
nicy alkohoiu. 

W naibliższym czasie, według wszel 
kiego prawdopodobieństwa, w stanie no 
wojorskim, który niejednokrotnie prote- 
stował przeciwko przepisom prohibicyj- 
nym, odbędzie się oficjalne głosowanie 
ludowe w kwestji użycia alkoholu. Se- 
nat tego stanu postanowił mianowicie za 
pytać obywateli, czy zakaz używania 
alkoholu może być złagodzony w ten 
sposób, aby wolno było pić lekkie wina 


Hurtownia trucicielska 


600 tysięcy litrów zatrutego mleka, 


powodującego choroby, a naweł śmierć, spożyli 
mieszkańcy Wiednia, 


Lekarze wiedeńscy zauważyli, 
mieszkańcy ulicy Mariahilf į okolicy za 
padają epidemicznie na ostre ułeżyty żo 
łądka, kończące się niejednokrotnie 
śmiercią. 

Dłuższe badania wykazały, iż przy- 
czyną jest mleko, pochodzące z jednej z 
największych młeczarni, naieżącej do 
niejakich Hufnagla i Bartela. 

Właściciele mleczarni fałszowali mle 


iż ko. używając do tego szkodliwego dla 


zdrowia tłuszczu. 
W ciągu trzech miesięcy sfałszowa- 
n0 przeszło 600.000 litrów mleka. 
„ Frucicieli uwięziono a'zakład ich o- 
pięczetowano. 3 
Wzburzony tłum chciał wymierzyć 
doraźną sprawiedliwość | powiesić wła 
ścicieli oraz ich pomocników na latar- 
niach, czemu jednak zapobiegła policja. 


i piwo. Ten plebiscyt miałby się odbyć 
w jesieni. Antyalkoholicy już obecnie 
zamierzają kwestjonować ważność wy- 
niku tego głosowania na drodze sądowej 
Przypuszczalnie inne stany pójdą rów- 
nież za przykładem Nowego Jorku, 
Tymczasem zaś rząd w Waszyngte- 
nie rozpoczyna ostrą walkę z pornogra- 
iią i wogóle wszelkiego rodzaju niemo- 
ralną literaturą. Między innemi, na ia- 
deksie znalazły się „Baśnie z tysiąca i 
jednej nocy“ Boccacia, „Dekameron“, 
oraz cały szereg powieści Balzaca. W w- 
rzędach celnych zostali ustanowieni spe 
cialni cenzorzy, którzy mają najdokład- 
niej badać importowane z zagranicy 
książki. 
TAPAE] 


Byk-pasjonat 
wziął pana na rogi 
za co powędrował do rzeźni, 

Był byk. 

Byk był zły. 

Miał wszystko, czego mu do szczę= 
ścia było trzeba i ciepłą obórkę i pach- 
nące siano i harem wiernych krów, któ- 
re na pastwisku oglądały sie za nim te- 
sknie, a mimo to był zły. 

Już taki był! 

Pewnego razu spostrzegłszy swego 
^ właściciela p. Jakóba Biichi, wpadł w 
taki gniew, że rzucił się na pana, wziął 
na rogi i rycząc wściekle, zaczął go pod 
rzucać. Byłby go niewątpliwie zabił, 
gdyby go przypakiem nie był przerzucił 
poza parkan. 

Ciężko poturbowanezo zabrano do 
Szpitala, gdzie czeka go paromiesięczna 
kuracja, a bykowi włożono kólko w noz 
drza i zaprowadzono do rzeźnika na eg- 
zekucję. 

A działo się to w miejscowości Argo 
vie w Szwajcarii. 


Dziewczyna zarzuciła w ciemno- 
ściach ciepłe ramiona na szyję Listwo- 
nia. 

— Pójdź, wyszeptała, prowadząc go 
ze sobą, — pójdź, ty mój... ty mój... 


Gorące świeże wargi wpiły się w 
tista detektywa, który oszołomiony nie 
zwykłą sytuacją, nie opierał się więcej 
i szedł w głąb kanału wiedziony za rę- 
kę, iak dziecko. 

Listwoń zrozumiał, że dziewczyna 
przyjęła go za swego kochanka. 


Dziwna pomyłka w mrokach pod- 
* ziemi była jednak dla niego ostatnim ra 
tunkiem, ponieważ otączały go ze- 
wsząd wrogie siły, którym nie zdołałby 
wymknąć się i próbować ucieczki. Tem 
bardziej jeszcze, że wskutek gwałtow- 
nego upadku stracił zupełnie orjentacię 
i nie wiedział, w której stronie znajduje 
się wylot kanału. 

„ Ostatnia nadzieja, 
fampki elektrycznej, — zawiodła, ponie 
waż niebezpieczeństwa było zbyt bli- 
skie i naimniejszy błysk światła mógłby 
go zdradzić i zgubić. 

Detektyw postanowił wyczekać cier 
pliwie świtu, gdy przez żelazne kraty 
ścieków przedostanie się do kanałów 
nieco światła. 

— Być może wtedy, pomyślał, uda 


zaświecenie 


19) 


mu się wydostać się niespostrzeżnie z 
tej zawiłej matni. Przemknęło mu rów 
nież przez myśl, że popełnił lekkomyśl- 
ność, wybierając się zupełnie sam do 
ponurych podziemi, jakkolwiek począt- 
kowo zamierzał przyjść tu na czele kil- 
ku posterunkowych. 

Również Chwist odradza? mu tej sa- 
motnej wyprawy, lecz młody detektyw 
nie dał się w żaden sposób namówić. 

Plany, jakie wysnuł, wymagały wiel 
kiei odwagi, i można je było zrealizo- 
wać w całości jedynie bez pomocy gwał 
tu, przy zachowaniu  jaknajwiększego 
spokoju. 

Chodziło mu o to, żeby nie spłoszyć 
złoczyńcy, którego spodziewał się za- 
stać niespodziewanie, nieprzygotowane 
go do walki. 

"Tymczasem, wszystko się popłątało. 
Zaledwie dotarł do samego serca pod- 
ziemnej dzielnicy bałuckiej, gdy zasko- 


s |czyło go śmiertelne niebezpieczeństwo. 


Na szczęście nie poznano go. Dziew- 
czyna, tonac w ciemnościach, 'pociągnę- 
ła go za rękę w głąb, w Stronę jakiegoś 
legowiska. 

Człapiąc po błocie, Listwoń kilka ra- 
zy zaczepiał spiących, wyciągniętych w 
długim szeregu obok siebie. Za każdym 
razem towarzyszyło mu piekielne prze- 


kleństwo, wypłunięte przez czyjeś usta, 
które, być może, w ciemnościach trącił 
obcasem. 

— Grześ, szeptała dziewczyna, mój 
Grześ ukochany... Chodź, chłopcze, 
chodź... Nie bój się... 

Listwoń milczał, jak zaklęty, obawia 
jąc się, że głos jego wyda tę dziwaczną 
pomyłkę, a wtedy grozi mu niemal nie- 
hybna śmierć. 

Dziewczyna wciągnęła go do kamien 
nej niszy w ścianie. Usiedli obok siebie 
blisko na posłaniu z gnijącej słomy. 

— Grześ, rzekła naraz młoda dziew- 
czyna, gładząc go ręką po głowie, wie- 
działam, kochanie, że przyjdziesz... Wie 
działam... Serce mi chciało z piersi wy- 
skoczyć, gdy usłyszałam twoje kroki... 

Przycisnęła się do niego całem cia- 
łem, osypując go gorącemi pocałunkami, 

— Girześ!.. ty mój... Grześ!... - 

Listwoń postanowił odegrać rolę a- 
manta, lecz rychło przejął się tą rolą. 
Młode i jędrne ciało dziewczyny wiło 
się w uściskach, które oddawał wza- 
miar za uściski. 

Krew uderzyła mu do głowy. Ocza- 
rowany nansiętnemi pieszczotami zā- 
pomniał o obowiązku służbowym, o wy 
prawie, o obławie, © wszystkiem... 

Na gnijaccj podśźciójce ze słomy, kę- 
dyś w głebi podziemnego kanału, pu- 
śród panujących slepych ciemności, pod 
muzykę szemrzących ścieków sprzęga- 
ły się w płomiennych uściskach dwie 
istoty: dziewczyna bezdomna i detek- 
YW... 

Godziny mijały, 


ale żadne światełka 
vie rozpraszało gęstego mroku. Listwoń 
próbował zaświecić latarkę- w oczy 
dziewczynie, żeby jei przyjrzeć się. Nie 
pozwoliła mu. 

— Grześ, zostaw, jeszcze nas zoba- 
czą i co wtedy? Przecież cię mogą za- 
tłuc na śmierć. A mnie też Kostek nie 
przepuściłby tej zdrady. O byle co go- 
tów jest krew ludzką przelewać ten 
zbój przeklęty... 


Pomilczała przez chwilę i naraz 
szepnęła mu do ucha: 

— Wiesz co, Grześ? A możebyśmy 
tak od niego uciekli? Już mi przy nim 
życie obrzydło do cna. Zamęczy mnie, 
psiajucha, zamęczy, zobaczysz. Chyba 
ty mu nie pozwolisz, Grzesiu kochany, 
chyba ty jeden obronisz swoją Julkę od 
pewnej zguby... 

Listwoniowi wydało się, że dziew* 
czyna płacze. Żal mu się zrobiło. Otarł 
iej łzy rękawem i wyszeptał: 

— Julka, bądźże spokojna o siebie i 
o mnie, przecież mnie znasz, prawda? 
Już się postaram, żebyś wyrwała się 
ze szponów tej podłej bandy... 

— Jakiej bandy? — spytała dziew- 
czyna zdziwionym tonem. 

— Myślę twojego Kostka, poprawił 
się: Listwoń, już on i mnie naprzykrzył 
się coniemiara, Czekaj, Julka, jutro z 
nim skończę ostatecznie. Wsadzę mu 
majchra pod piąte żebro — i fajrant 
Zgadzasz się? 

Dziewczyna wybuchła niepohamo+ 
waną radością. Uściskom i pocałunkom 
wdzięczności nie hyło końca 

— Grześ! Grześ! ukochany, dobry; 
najlepszy! Wybawicielu mój! Och, ty 
mój! Tyle jużem przemyślała o tem. Te 
raz, jak go sprzątniesz, to nam dopiero 
życie się otworzy! Nie życie, ale raj 
prawdziwy! 

Przeniosę się do ciebie i raz cl! 
zaznam spokojnego życia. Poma 
we wszystkiem będę, i 
czysz będę zupełnie inna, całkiem odno 
Grześ! Grześ, ukochany! 
ni pieszczotami, spoczęli przy 
sobie. Listwoń słyszał przyspieszony 
oddech dziewczęcej piersi. 

Ciężkie znużenie owładnęło nim, i pa 
czuł straszliwą senność. Pragnął prze- 
móc się i powstać z posłania, ale ciem 
ności i senność zwyciężyły. 

Zaledwie uniósł nieco głowy, zdy 
czarny, głęboki sen przykuł go z po- 
wrotem do miejsca. (D.en.) 


a Z ET R YTY RAE, 


Osiemnasta lista zdobywców premii 


piątego bezpłatnego konkursu premjowego „Expressu.“ 


a 47. Ceimer Juljanna, Krucza 6. 63, Popiel Regina, Ceglana 10, Ba: 79, Kłatkiewicz Jasio, Gdańska 18. 
P Q i dolarówce. 48. Bartos Longina, Gdańska 154. | łuty. 80, Majewska Sabina, Piwna 12. 
1. Ginsberg Oskar, Piotrkowska 54 49, Hiniz Karol, Paryska 7, 64, Lisiecki Jerzy, Kilińskiego 129, 81. Sakrajda Bronisław, Krucza 5, 


2, Rutkowska Aniela, Wólczańska 50, Sochaczewska Marcjanna, Rzgo £ a 82. Wiskont Julja, Piotrkowska 225 
AE gaot" wska-35, Ñ Po 2 bilety kinema- 83. Szatrański Mundziu, Przędzal- 


| 

3, Przybył Janina, Wodna 18, 51, Łącki Władysław, Staro Wól- tograficzne, niana 48, 
4, Baran Marjan, Wolna 27, czańska 15. 65. Woźniak Stanislaw, Chłodna 6.| „5% Fajnzylber, Henio, Konstantyno» 

4 $ 52, Wielgsoz Janina, Główna 26, | Bałuty. wska 37a, 
Po 3 kilo mąki. 53, Lewówna Felicja, Południowa 20 H Topór Antoni, Wschodnia 47. 85, Amsterdam Doluś, Gdańska 28, 
5, Domiak Julja, Grabowa 15: 54, Milke Teodozja, Zielona 39. 67. Torgessen Ernest, Ciemna 102. 86, Smardzewska Stanisława, Pa- 
6. Napieralska Anna, Wilcza 13. 55, Berdys Ludwik, Składowa 36. 68, Piwowarski Kazimierz, Piękna 59 wia 24, 
7, Konówna Mania, Piotrkowska 26 56, Kukulska Irena, Rokicińska $, 69, Pardon Weronika, Sucha 5, 87. Sękowska Rozalja, Pańska 41. 
3. Netzel. Erwin, Katna 17, 57, Bartnicka Michalina, Chłodna 6. 70, West Antoni, Wójtowska 5. 88, Banaszkiewicz Józef, Wodna 15. 
9, Tuwan Stanisław, Różana 10, ` 58, Dominiak Paweł, Nowo Cegiel-| 74, Ignaczak Franciszek, Zaktąna 78 89. Nagórska Janina, Kilińskiego 
10, Pruszko Eugenja, Gdańska 113, | niana 37." , 72. Laskowski Bronisław, Aleksan. | 17: 162, 
11. Koltńska Janina, Nowokątna 2, | 59, Honigsztok Julek, Nowo Cegiel-| drowska 7£. 90, Bujanowska Olga, Zakątna 61, 


12, Suwalski Bolesław, Napiórkow- 91, Dąbowa Ida, Narutowicza 49. 


niana 22, ` 73. Winiarska Helena, Grabowa 19, 


skiego 53. , f 60. Kaczmarkówna Broncia, Soko- 74, Pachulska Katarzyna, Groszań- 92. Czajkowska Aniela; Brzezińska 
13. Oryński Piotr, Zakątna 25, la 8, ska 6, nr, 88, 

14, Urbańczyk Zygmunt, 4 baon sa- 61. Jędrzajczak Czesław, Fabrycz-! 75, Miszczak Stefan, Łagiewnicka 34 93. Szymczak Janina, Senatorska 18 
nitarny, na '22, 77. Nieborakówna Hala, Pawia 18, 94, Napora Mieczysław, Niciarinana 
15, Dąbrowska Helena, Cegielniana 62. Siemieniec Walerja, Rzgowska 78. Majenar Stanisława, Miedziana | 2: 3. ą A 
ar, 66. ur, 47. ur, 16, i 95, Osuchówna Julja, Zagajnikowa 


nr, 53, 
96, Pietruszka Piotr, Przędzalniana 
nr, 93, 
97. Śliwińska Władysława, ` Cegiel 
niana 109, 
J 98. Myśliński Zygmunt, Cereckiego 
nr. 10, 
99, Ciecwierski Stefan, Wysoka 26, 
100, Puchała Franciszek, Wiznera 
ur, 18, 


Wydawanie premii. 


W dniu dzisiejszym zechcą się pofa- 
tygować do administracji „Expressu 
[Piotrkowska 49, z frontu) w godzinach 
od 6 do 8 wieczorem, zdobywcy premii 
z piątego konkursu z listy nr. 12. 


Godne naśladowania. 


Następujący Czytelnicy „Expressu“ 
s | ofiarowali zdobyte premje na cele filane 
tropijno-społeczne, 
NA BEZROBOTNYCH 

P, Klatt Anastazja, Brzezińska 40 = 
A| 3 kilo mąki, 

P, Brdyńska Anna, Nowo Cegielnia+ 
na 48, — 3 kilo mąki, 

P. Kirsztein Izydor, Andrzeja 4, — 
3 kilo mąki. 

37. Falkowska Helena, Aleksandrow | § P, Miedjediewa M., Abramowskiego 
ska 54, ne, 19, — 2 kilo cukru, 

38, Rozmycłowicz Hawa, Targowa A À P, Tomatewicz Halina, Zakatna 64— 
nr. 17, 3 kilo mąki. 

39. Krenz Otylja, Rzgowska 56, P. Grycendler Ala, Piotrkowska -62 

40. Lenic Józeła, Nawrot 45, — 2 kilo cukru; ; 

41. Kuśmirak Ewa, Składowa 14, 

A r NA DOM SIEROT, ZGIERSKA 40. 
A n Wesołowska Marja, Narutowicza ! P, ska Hatasi, RZawódzkia 449) 
ie- | i — 3 kilo mąki, 

s > Żukomska Irena, Abramowskie. Bi WAKE Beli Alalah 

44, Janas Józef, Zachodnia 11, drowska 16, — 3 kilo mąki. > 

NA DOM SIEROT 


Po 2 kilo cukru. przy ul. Pańskiej, 


45, Epstein Henryk, Główna 33. P, Zylberstein Andzia,  Konstanty+ 
46. Pytka Wacława, Rzgowska 41, nowska 13, — 3 kilo mąki, | 


16. Dominikowski Eugenjusz, 28 p. 
strz. kan. 38, 
17, Ajzenberg Ester, Zawisza 23, 
18, Kazmierczak Kordula, Grabowa 
ar, 30. 4 
19, Kłosińska AHreda, Głowacka 12 |R 
20. Wendland Marjan, Przejażd 77, 
21, Bekierowa Rozalja, Wschodnia 
ur, 33, x 
22, Grzybowska Helena, Tokarzew- 
skiego 12, Bałtuy. 
23, Rydzyńska Marysia, Żeromskie- 
go 34, 
24, Koch Teodozja, Wiznera 3, 
25, Pol Robert, Napiórkowskiego 12 
26, Lewińska Weronika, Kilińskie- | § 
fo 162. 
27, Freidkin Dawid, Piotrkowska 
nr. 116, k 
28. Rychlikówna Helena, Nawrot 46 
29. Tenenbaum Mieczysław, Wól- 
czańska 43, 
30. Krzyszczak Zołja, Rokicińska 37 
31, Zelc Gustaw, Zgierska 135, 
32, Goldstein Zosia, Radwańska 25, 
33, Uster Józei, Piotrkowska 86. FTA 
34, Jakubczak Feliks, Legjonów 15, | [EG 
Pabjanice, As 
35, Kempe Kazimierz, Miedziana 16 
36. Gniewoszewska Marja, Brzozo- 
wa 4. 


CASINO 


Ceny miejsc na parterze 


50 groszy i1zł. 


Loże i bałkon 2 zł. na wszystkie seanse!!! 


Dziś i dni następnych! Dziś i dni następnych! 


Największy komik świata: BUSTER KEATON 


w najoryginalniejszej i najweselszej komedji w 7-iu aktach, rozgrywającej się na morzu i na daie morskiem, na. okręcie 
iw falach oceanu, na łodzi podwodnej i w niewoli u ludożerców p. t.e 


MARYNARZ NA DNIE MORZA (Ktopoty wśród majtków) 


Rzecz dzieje się na pokładzie statku „Navigator“ i na wyspach Cataiina na oceanie Spokojnym.: 


. A x k się nakręca fi 7 EIRO 
upm: Za kulisami ekranu i ibar guarda nimowa 2 one | 
MLO RE EEN ERA ODW MOS 


Orkiestra symioniczaa vod kierunkiem p. S. Fajgelmana. 
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— śliczny kapelusz!., Bardzo ta- 
dny!„. Ile kosztuje?.. 

— Djabii wiedzą!„, Cena nie była na 
nim wypisanal.. 


FYPRFSSWIFCZORNY. 


Noc grozy przy 


Dwie luty rewolwerowe wy 


ul. Zagajnikowej. 


mierzone w p. Połysińskiego 


zmus ły yo do cofnięcia Sig do mieszkania.. 


Łódź, 16 kwietnia. 
Marjan Połysiński, zam. przy ul. Za» 
gajnikowej nr. 9, około godz. 12-ej w no 


lcy przebudzony został hałasem docho- 
| dzącym z podwórza tego domu. 


Zaintrygowany tem ubrał się i wy- 
szedł na podwórze. 

Tutaj ujrzał on grupę ludzi, składają- 
cą się z pięciu mężczyzn, którzy dobijali 
się do mieszkania lokatora tego domu 
Adama Karbowskiego. 

Chcąc przyjść sąsiadowi z pomocą, Po 
łysiński skierował się w stronę owej ta 
jemniczei grupy mężczyzn. 

Nagle stanął. 

Ujrzał dwie luty rewolwerowe 
wycelowane w jego stronę, a jednocze- 
śnie jakiś głos odezwał się: 

ADRES EERIE 


16-letnia panna Marysia 


zasiadła wczoraj na 


ławie oskarżonych. 


Czy mówiła o lokatorce, że „łaidaczy się w życie'—stwierdzi 
sąd dla nieletnich. 


Łódź, 16 kwietnia. 


W domu przy „cy Nowo-Łagiew- 
nickiej 18, należącym do Ignacego Per- 
lińskiego, od dłuższego czasu zamieszki 
wała 28-letnia Steianja Grabowska. 

Stosunek pomiędzy właścicielem do 
mu a lokatorką nie był zbyt miły, prze- 
ciwnie — wynikały pomiędzy nimi nie- 
mal codziennie spory i kłótnie, podczas 
których niejedno gorzkie słowo padało 
z jednej lub drugiej strony. 

erliński, chcąc się pozbyć lokatorki 
"złożył podanie do sądu pokoju z prośbą 
o eksmisję, którą uzyskał. 

Jakież było jednak jego zdziwienie, 
gdy dowiedział się, że Grabowska abso 
lutnie nie ma zamiaru opuszczać jego do 
mu, wyrzucona bowiem z mieszkania, 
znalazła przytułek u jednej z lokatorek, 
niejakiej Anny Matuszowej. 

Pewnego dnia Grabowska wracając 
fak zwykle, wieczorem do domu, prze- 
chodziła przez podwórze i spotkała tam 
bawiącą się Marysię Perlińską, która na 
iej widok poczęła się śmiać i wołać: 

— A z kim to się znowu łajdaczyłaś 
w życie? Ty tłuku, ty suko! 

Tego już było zbyt wiele dla cierpli- 
wej Grabowskiej, złożyła więc skargę 
do sądu pokoju i w dniu wczorajszym 
sprawa ta była rozpatrywana przez Sę- 
dziego 7 okręgu. 

Na sprawie, Grabowska popłakując 
skarżyła się na p. Perlińskiego, opowia 
dając jak się ten nad nią znęcał, 

— Przyszedł raz do'mnie, proszę 
sądu, „zezwał'* mnie w straszny sposób 
i chciał wyrzucić rzeczy z mieszkania. 
Po całym domu mnie na języku obnosił, 
wygadywał, żem ta najgorsza, że się łaj 
daczę ze wszystkimi w życie, że i jego 
skusić chciałam. Nie dość na tem, pro- 
szę sądu, córkę swą małą takich brzyd 
kich słów nauczył, 

— Prawda to? — pyła sędzia młodo 
cianą oskarżoną. 

— Nieprawda, proszę sądu, to ona 
się tak na mnie zawzięła, mając złość, 
+e ją wyeksmitowałam. | 
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Morńują! Na pomoc! 


Pokłutąnożamidziewczynę 
znaleziono w bramie domu 
przy ul. Zielonej nr. 17. 

Łódź, 16 kwietnia 

W dniu wczorajszym po południu w 
bramie domu przy ulicy Zielonej 17 roz 
legł się nagle rozpaczliwy krzyk młodej 
dziewczyny: 

— Mordują! Na pomoc! 

Gdy kilku przechodniów wbiegło do 
bramy, ujrzało leżącą na ziemi młodą 
dziewczynę, broczącą krwią. Natych- 
miast zaweżwano pogotowie, którego 
lekarz stwierdził kilka ran klatki pier- 
siowej zadanych nożem, 

Jak się okazało była to siedemnasto 
fetnia niańka Salomea Matuszczak, za- 
mieszkała przy ul, Konstantynowskiej 
61. Ranna nie udzieliła żadnych wyja- 
śnień o sprawcy napadu, , 


Świadkowie zeznali na korzyść 0- 
skarżającej, ponieważ jednak okazało 
się dopiero ma przewodzie, iż córka 
Perlińskiego jest nieletnia, sędzia posta- 
nowił wyroku nie ogłaszać, lecz przeka 
zać tę sprawę sądowi dla nieletnich. 


Z FILMU DNIA. 


— Nie zbliżaj się bo ci ołowiu w łeb 
napchamy! á 

Połysiński wobec tak , stanowczego 
dictum cofnął się do swego mieszkania. 

Dość długo dochodziły go jeszcze stu 
kania w drzwi sąsiada i wrogie okrzyki: 

— Tego sukinsyna Karbowskiego mu 
simy zabić! 

Gtoźnym tym okrzykom towarzy- 
szyły rozpaczliwe wołanie o pomoc wła 
ściciela wspomnianego mieszkania. 

W pewnej chwili wszystko ucichło. 
Powód tej nagłej zmiany był następują- 


cy: 

Ulicą Zagajnikową przejeżdżała kon- 
na patrol policyjna. Usłyszawszy nie- 
zwykły o tej porze hałas, 


— Cóż za niegrzeczne postępowa: 
niel. Wyciągnąć komuś stołek, kiedy 
właśnie chce się usiąśćl., Przecież to 


policjanci ci przedostali się przez bramę | nie jest Liga narodów! 


i wpadli na podwórze. „ 

Na ich widok atakujący mieszkanie 
Karbowskiego rzucili się do ucieczki I 
przesadziwszy niski płot 

zniknęli w ciemnościach. 

Tymczasem Połysiński dyskretnie 
wyjrzał na podwórze, a ujrzawszy pa- 
trol, zbliżył się i oświadczył, że zna 0- 
wych dwóch jegomościów, którzy za- 
grozili mu rewolwerami w razie wszczę 
cia alarmu. 

Według słów jego są to: Franciszek 
Gruszka | Bolesław Gralitczak, 

Wszczęto poszukiwanie: napastników, 
SE: dotychczas jeszcze nie zdołano ich 
ująć. 


NA MARGINESIE. 


W PRZEDPOKOJU PANA PREZYDENTA 
WCIĄŻ CZEKAJĄ RÓŻNE DELEGACJE, 
PO ZALICZKI NA SWE MANKAMENTA, 


ZE SKARGAMI ZA SKRZYWDZONE RACJE. 
WOŻNY STOI WCIĄŻ PRZED MAGISTRATEM. 


DRZWI PILNUJE I 


PO KARKU BIJE. 


— „TRZEBA_ CZEKAĆ! WEJŚCIE ZA BILETEM! 
PAN PREZYDENT TERAZ KAWĘ PIJEN“. 


As Pik. 


Trzykrotnie strzelił do policjanta 


i skrył się w ciemnościach nocy. 


Dziś stanął przed 


Łódź, 16 kwietnia. 


W dniu dzisiejszym o godzinie 9-ej 
rano w łódzkim sądzie okręgowym pod 
przewodnictwem sędziego Witkowskie- 
go w asyście sędziów Ilinicza | Wilkow 
skiego rozpoczął się sąd doraźny nad 
Władysławem Tomczakiem, 

_ Okoliczności sprawy przedstawiają 
się następująco: 

20 marca bieżącego roku posterim- 
kowy Orłowski, pełniąc służbę obchodo 
wą w Pabjanicach, spostrzegł o godzi- 
nie 4-ej nad ranem jakiegoś podejrzane- 
go osobnika z workiem na plecach, 

Mimo iż, podejrzany jegomość na wi 
dok policjanta rzucił się natychmiast do 
ucieczki, posterunkowy zdołał go po- 
chwycić. 

Trzymając w iednej ręce rewolwer, 
drugą zaś za kołnierz owego osobnika, 
policjant nie mógł wyciągnąć gwizdaw= 
ki, by zaałarmować innych policjantów. 

Skorzystał z tego aresztowany i rzu 


sądem doraźnym. 


clt się ponownie do ucieczki, która i tym 
razem mu się nie powiodła. 

Zatrzymany poraz wtóry począł się 
szarpać i wyrywać. m 

Widząc iż nie uda mu się wydostać 
na wolność, błyskawicznymaruchem sięg 
nął do kieszeni po rewolwer i 
trzykrotnie strzelił do posterunkowego. 

Ranny Orłowski brocząc krwią pró- 
bował gonić jeszcze opryszka, lecz ten 
zdołał skryć się w ciemnościach noc- 
nych. 

Naskutek energicznego dochodzenia 
policyjnego opryszek, którym okazał 
się Władysław Tomczak, został wkrót- 
ce aresztowany. 

W dniu dzisiejszym Tomczak stanął 
przed sądem doraźnym oskarżony 0 
zbrojną napaść na urzędnika państwo- 
wego. 

Tomczaka broni z urzędu mecenas 
Michał Kneppel, oskarża prokurator ka- 
meralny Tadeusz Krychowski. 


Tragedja uwiedzionej nauczycielki. 


Pcrzucona przez kochan 


Lwów, 15 kwietnia. 
Dnia 12 b. m. o godzinie 18-tej miesz- 
kańcy wsi Piaski pow. Lwów, wyłowiii 
y tamtejszym stawie nieprzytomna ko- 
iete. 
O wypadku zawiadomiono policję. 
Po zastosowaniu sztucznego oddycha 
nia, przywrócono nieszczęśliwą do przy 
tomności, poczem wdrożono dochodze= 
nia. Ustalono, że kobieta ta, o nazwisku 
Elżbieta Anderkówna, lat 20, nanczyciel 
Ka, zamieszkała stale we Lwowie, wyje 
chała dnia tego pociągiem do Szcze: 
poczem udała się piechotą do wsi Piaski 


ka—skoczyła do stawu. 


i rzuciła się do stawu. 

nderkówna pozostawała w bliższych 
stosunkach z jakimś nieznanym na razie 
policji mężczyzną — albowiem odmawia 
ona szczegółów zeznań — który przy- 
rzekł jej posadę, 

Mężczyzna ów jednak Anderkównę 
porzucił. Postanowiła ona — nie mając 
środków do życia, popełnić samobójstwo 
Chąc uniknąć rozgłosu, udała się na 
wieś, aby wykonać swój zamiar. 

Pozostaje ona w stanie groźnymi na 
razie u wójta: w Piaskach. 

Dochodzenia trwają. 


| 
| 


Szajbierowskie fowary 


pod paltami dwóch robotników, 


Łódź, 16 kwietnia, 

Od dłuższego już czasu w tow. akc, 
Szajblera i Grohmana spostrzeżono ta- 
jemnicze znikanie pojedyńczych sztuk 
towaru. Mimo skrupulatnego dochodze- 
nia nie udało się dotychczas odnaleźć 
sprawców systematycznych kradzieży. 

W dniu wczorajszym jednakże, pod- 
czas ogólnej rewizji przytrzymano nie- 
uczciwych robotników w chwili, gdy ci 
usiłowali przedostać się przez bramę z 

pod paltami towarem, 

Jak się okazało byli to: Marcin Lis 
ske, (Bednarska 10) i Władysław Bień« 
kowski zamieszkały przy ulicy Sklernie 
c 6, których oddano w. rece polie 


m 0 


„Doliniarze”* 


skradli p. Kocowi 420 dolarów 
Łódź, 16 kwietnia 
W dni wczorajszym ofiarą  „doli- 
zh ję saa Stanisław Koc, Has 
mu aiewykry: awcy jęli w 
Banku Polskim z kieszeni zab” 420 
dolarami. Gdy pan Koc spostrzegł po 
niewczasie, iż padł ofiarą aks, do m 
liniarze” zdołali już zniknąć. 


Zawiadomiona o EPERE] polie 
adzieży. 


poszukuje sprawców 
„tole“ spinki p. Abre 
nie są stanowczo warte 70 z}. 
W dniu jszym $ id 
wczora pana Wielgow- 
Era zaczepili na Sy Zachodniej 
lwaj jacyś jegomoście. rzy zapropo- 
nowali mu kupno złotych spinek, W 
bramie domu przy ulicy Zachodniej 24 
tranzakcja doszła do skutku. 

Gdy pan Wielgowski wręczył sprze- 
dawcom 70 złotych, dwaj mężczyźni od- 
dalili się szybko, Dopiero po niewczasie 
pan Wielgowski pestce się, iż padł 
ofiarą oszustów, Jak się okazało, „zło- 
te" spinki zrobione zostały z zwyczaj- 
nej Blachy: O nowym występie oszu- 
stów zawiadomione zostały władze. 
EA TEES 


— Mój kochany, czy ten puder jest 
odpowiedni do naturalnego koloru mo- 
jej skóry? 

— Nie wiem. Nigdy nie widziałem 
naturalnego koloru twej skóry! 
CN 


CZYTAJCIE 


„itwwarą Repki” 


Str. 


Paskarze let 


EXPRES WY 
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niskowi już żerują... 


Za skromne mieszkanko dwuizbowe żądają przeszło 400 złotych: 
licząc na potulność i wspaniałomyś!lność „mieszczuchów'. 


Władze warszawskie wydały w tej sprawie odpowiednie 
zarządzenia, możeby i Łódź poszła w ślady stolicy? 


Zbliża się lato... 

Za dni kilka słońce nie na żarty za 
cznie dokuczać przechodniom, tuma- 
ny kurzu wzbiją się na ulicach, wyzie- 
wy z ryńsztoków zatrują powietrze i 
nie będzie czem odetchnąć... 

O ile źle jest w Łodzi w 
czasie zimy, o tyle latem pobyt w na- 
szeņ mieście jest wprost niemożliwy. 

Parki i ogrody. zapchane zawsze pu 
blicznością, zawsze panuje tam nieopi- 
sany gwar i hałas, a brak odpowiednie- 
go miejsca do zabaw dziecięcyci: zmu- 
sza dzieci do biegania po całym ogro- 
dzie, wobec czego spokojny odpoczy- 
nek w cieniu drzew jest rzeczą nie do 
pomyślenia. 

Zresztą trudno latem odpoczywać 
w mieście. 

Dlatego też, kto tylko korzysta z 
urlopu letniego, woli wyjechać na wieś. 

Ale tu napotyka na nieprzezwycię- 
żoną przeszkodę. 

Nasi poczciwi właściciele letnisk 
podmiejskich, pamiętając dawne, „pas- 
kowate* czasy, nie liczą się zupelnie z 


MOJE_MINJATURY. 


Kompromitacja. 


Przepraszam, że tak zawsze 0 Gan- 
cegalach... 

Ale to jest bardzo sympatyczna ro- 
dzinka, pozatem znam Gancegalów od- 
dawna i bardzo byłoby mi przykro, gdy 
bym miał przestać o nich pisać. 

Ostatni szlagier gancegalowski po- 
ruszył do tego stopnia opinię całego mia 
sta, że mówią o nim wszędzie: w tram- 
waju, w teatrze miejskim, w budce z wo 
dą sodowa, w kioskach a nawet w cu- 
kierniach między 5-tą a 7-mą, gdy gra 
muzyka i można swobodnie rozmawiać, 
nie będąc podsłuchiwanym. 

Nowy skandal zaczął się od tego, że 
mlody Gancegal (ten, którego spotyka- 
cie codziennie na dancingu) ni z tego, ni 
t owego — zakochał się... 

Panna Anita (znacie ją chyba również 
— taka mała, śliczna, wesoła...) odwza- 
jemniała mu się równą miłością i wszy- 
aj: szło jaknajlepiej, gdy oto pewnego 

a.. 


Ona: Sluchaj... Czuję, że... (szept do 
ucha). 

On: Kiedy?., Jak?,. Co ty mówisz?.. 

Ona: Trudno... Stało się... Sama je- 
stem zdumiona — ale tak jest... Musisz 
się ze mną ożenić... Nic nie pomoże... 

On biegał zdenerwowany po pokoin, 
ona płakała na kanapie — lecz oboje nie 
mogli znaleźć wyjścia z tej sytuacji, gdy 
nagle on puknął się w czoło i rzekł: 

— Słuchaj, Anita!.. Mam doskonały 
pomysł!.. Rozumiesz sama, że nie mogę 
się z tobą ożenić... Ojciec nie pozwoli 
Zginiemy z głodu, bo nie dostanę od n 
go ani grosza... Pamiętasz — mówiłaś 
mi, że masz jakiegoś starszezo adorato- 
ra... Wyjdź za niego, a ia wyjadę na rok 
do Paryża w myśl życzeń mego papy... 
Prawda, że będzie dobrze?., 

Ona mówiła coś, że go kocha, że bez 
niego cały świat jest dla niej jak kocha- 
nek bez forsy, że prawdopodobnie otruje 
się na śmierć itd., lecz on ją uspokoił, u- 
dobruchał, i sprawa została pomyślnie 
załatwiona. 

Wyjechał. 

Minąt rok. 

Młody Gancegal wrócił z Paryża. 

W domu zastał kolosalne zmiany. Po 
tządek jak na ulicy po wprowadzeniu 
regulacji, czystość, jak w przedsiebior- 
stwie pod tą samą nazwą, wogóle — 
coś nowego. 

— Co tu się stało, 
młodzieniec, 

— Właściwie nic.. — odpowiada sta 
ry Gancegal — Wrobnostka.. Było mi 
smutno bez ciebie... Ożeniłem się poraz 


ojcze? — pyta 


obecną ciężką sytuacją i żądają za po- 
kój z kuchnią w pobliżu obory i śmiet 
nika... 400 złotych, a nawet i więcej. 

Oczywiście, że jeżeli chodzi o sięry 
urzędnicze i drobnomieszczańskie to z 
góry można przewidzieć, że nie wyja 
dą one wcale wskutek wysokich cen 
na mieszkania, 

Któż bowiem,, pracując na posadzie 
może sobie pozwolić na kilkusetzłotowy 
wydatek wysłania rodziny na wieś?,. 

Jest rzeczą nawet bardziej niż pe- 
wna, że nikt dziś nie ma tylu pienię- 
dzy, ażeby: zaspokoić paskarskie ape- 
tyty właścicieli letnisk. j 

Ci, którzy mają pieniądze, nie jadą 
na Wiśniową Górę, ani do Adelmówka, 
lecz wybierają się w podróż do Zoppot, 
Zakopanego lub zagranicę. 

Chodzi więc tu nie o wyjątkowo le- 
piej sytuowane rodziny, lecz o niezli- 
czone rzesze wynędzniałych pracow- 
ników, którzy czas urlopowy chcąc po 
święcić na ratowaniu swego zdrowia, 
nadwerężonego w czasie zimy se] 
statkiem į ciągłemi zmartwieniami. 


Właściciele mieszkań letniskowych 
nie chcą o niczem słyszeć, mają swoje 
stałe ceny, od których nie odstępują. 

Wolą, by mieszkanie stało puste — 
niż sprzedać je taniej niż to czynią inni. 

Zazwyczaj jednak dzieje się tak, że 
amator znajdzie się w każdej chwili. 

Są ludzie chorzy, dla których letnie 
mieszkanie jest niemal kwestią życia. 

Taki musi wynająć mieszkanie, choć 
by miał sprzedać swe meble. 

Z nastaniem dni ciepłych zwiększa 
się popyt na mieszkania i paskarze let- 
niskowi wiedzą, że głupi mieszczuch 
wkofńch da im tyle, ile tylko zażądają. 

Trzeba jednak z tym skończyć! Lich 
wę należy tępić pod każdą postacią tak 
samo na wsi, jak i w mieście! 

Warszawa zrobiła już coś na tem 
polu. W pismach warszawskich ukazało 
się następujące obwieszczenie urzędo- 
we: 

Otrzymuję wiadomości o żądaniu 
przez właścicieli letnisk  podrmiejskich 
powiatu warszawskiego cen nadmier- 
nych za odnajmowane lokale. 


Kinematograf w sądzie. 


R Ameryka znajduje na wszystko spo 
SODY». 

Oto fakt z sądownictwa amerykań- 
skiego: 

Dla rozstrzygnięcia sprawy do kogo 


ma należeć dziecko sporne, dziewczyn- | zn. 


ka trzyletnia, sędzia Brennan w Detroit 
(stan Michigan) zastosował metodę kró 
la Salomona, z tą tylko różnicą, że za- 
miast miecza, użył kinematografu. 

Dwie matki wiodły spór o dziecko. 

Jedna, która dziecko to wydała na 
śwlat, ale je podrzuciłą i druga, która 
dziecko to przygarnęła i wychowy- 
wała. 

Sędzia Brennan, kazawszy ustawić 
aparat do. zdjęć kinematograficznych w 
sali sądowej, oświadczył nagle, że na- 
kazuje umieścić dziecko w przytułku 
dla sierot, a gdy to mówił, operator ki- 
nematograiiczny zaczął kręcić rączkę 
auaratu, utrwalające ua filmie wyraz 
twarzy i ruchy obu matek, 

Usłyszawszy wyrok sędziego, mat- 
ka prawdziwa, zachowywała się zupeł 
nie spokojnie i nie rzekła ani słowa, na 
tomiast matka przybrana krzyknęła 
zpaczliwie, objęła dziecko rękoma i 
aczęła płakać. 

Po wywołanin filmu, sędzia Brennan 
ma go przedstaw zeczoznawcom psy 
chjatrom i na podstawie ich orzeczeń 
ogłosić wyrok ostateczny. 

Un tuka kinematograficzna nie 
doszła jeszcze do takich wyżyn, by 
można lą było zastosować do sposobów 
wykrywania przestępcy. 


Pani Melania Kaczorowska została 


oskarżona o podrzucenie dziecka. 


Świadkowi: przeważnie sąsiedzi 


pani K. — jadczyłi, że nic w tej spra 
wie powie: mie mogą. gdyż Kaczo 
rowska od kilku rniesięcy mieszkała ufr 
swej matki i nigdy nie zachodziła do 


drugi... Masz macochę — powiadam aj 
— first classe.. Zaraz i 3 
Anitko, wejdź-no do pokoju!.. 
Na progu ukazała się Anita... 
Machacha rzuciła się oczywiście na 
szyję pasierbowi powstał skandal, 


Jedyny świadek, stróż, zeznał, że 
widział Kaczorowską, gdy późnym wie 
czorem starała się ukryć dziecko na po 
dwórzu domu, gdzie mieszkała. 

Kaczorowska do winy się nie przy- 


aje. 
Sąd skazał ją na 3 miesiące więzie- 
nia. Juris. 


Niniejszem ostrzegam, iż zgodnie 
z art, 28 ustawy z dnia 2.7.20 r. (Dz. U. 
Nr. 67 poz. 449—20) w brzmieniu usta 
wy z dnią 5.8.2 (Dz. U. Nr. 69 poz. 618— 
22) wszelkie wykroczenia na tle wyzy= 
sku przy odnajmowanin mieszkań letni- 
skowych ścigać będę z całą surowością 
prawa, winni zaś przyjęcia lub żądania 
ceny nadmiernej za letnisko 
ulegna karze więzienia do lat trzech * 
grzywnie do 20.000 zł. lub iednei z tych 
kar 
Ogłaszając powyższe ostrzeżenie — 
wzywam osoby zainteresowane, aby o 
każdym wypadku żądania lub pobrania 
nadmiernej ceny za letnisko donosiły 
starostwu (Długa 15 pokój ur. 8) lub 
miejscowemu posterunkowi policji. 
Starosta warszawski: St. Okulicz. 
Możeby i łódzkie władze, idąc za 
przykładem stolicy, zechciałyby coś po 


wiedzieć w tej wszystkich obchodzącej 
sprawie? 
Czekamy! Ego 


Genjusz w walce z przesą* 


dami 
Dziś wygłosi w sali Miłośników Mus 
zyki znany prelegent Leo Belmont od» 
czyt p. t, „Genjusz w walce z przesąda« 


Prelegent w że odczycie poż 
szy przesądy społeczeństwa w: stosun= 
ki h SA Wyokiaków i odkryć, 


JUTRO „DANCING POD JABLONKA“. 

Jak wiadomo, w dniu jutrzejszym tj. 
w sobotę dnia 17 kwietnia 1926 r. odbę- 
dzie się w Grand-Cafe herbatka „Dan- 
cing pod Jabłonka“ na rzecz Łódz. Ż 
Tow. Ochrony Kobiet. 

W ogłoszeniu w „Il. Republice" o- 
myłkowo podane zostało, iż dancing ten 
odbędzie się w dniu dzisiejszym . 


Włamania na zamówienie. 


Rentowne przedsiębiorstwo. — Asekurowanie się, 
a potem włamanie. — Co powiedziały księgi buchalteryj- 
ne.—lJak policja wpadła na trop oszukańczych spraw. 


Berlińska policja wpadła ubiegłych 
dni ną arcyciekawe przedsiębiorstwo, 
które zajmowało się urządzaniem wła- 
mania na zamówienie, Przedsiębiorstwo 
takie założył w Berlinie były kapel- 
mistrz Fuchs, obecnie właściciel kawiar 
ni-w zachodniej dzielnicy Berlina. 


Kupiec, któremu powodzi się coraz 
gorzej, a ma obowiązkowe spłaty, asc- 
kuruje się wysoko od wypadku włama- 
nia i po jakimś czasie dzieje się tak, że 
do sklepu jego włamują się „niewyśle- 
dzeni bandyci*, poczem kupiec podaje 
swoje straty, 

Przysięga? 

Gotów przysiądz i czyni to, usprawie 
ẹ w głębi sumienia, że pcha 
i ęgi mus ciężki, 
nawiali kupcy 


włamania. 
rzy na telefonicz 
w biurze Fuchsa, 


stary Gancegal z wielkiego zdenerwo- 
nia o mało nie sprzedał dolarów po 
pm kursie. slowem — kompromi- 


A mówia, że to taka porządna rodzi- 
NA..+ Bolski. 


angażowanych |Ś 


Okazuje się teraz, że przedsiębior« 
stwo Fuchsa urządziło już kilka takich 
włamań, a istnieje dopiero od pół roku. 
Jak ze skoniiskowanych ksiąg tego 
„przedsiębiorstwa“ wynika, cały szereg 
innych kupców czekał już na dalsze wła 
mania. 

O każdym fakcie włamania i o każ: 
dem zamówieniu, pan Fuchs prowadził 
skrupulatnie notatki. Nie wyszło mu to 
na dobre, bo te jego książki buchalteryj- 
ne obciążyły go bardzo, 

Sprawki Fuchsa i jego spólników od- 
kryto dzięki przypadkowi. (Przypadek 
zawsze przychodzi policji w pomoc!). — 
Podczas śledztwa po włamaniu u jedne- 
go z berlińskich kupców konfekcji dam- 
skiej, detektywi zwrócili na to uwagę, 
że pies wartowniczy kupca, został pod- 
czds włamania ciężko poraniony. Do- 
iadczeni policjanci zmiarkowali odra- 
zu, że to nieczysta sprawa. 


Włamywacze omijają mieszkania t 
sklepy, nawet domy całe, o których wie 
dzą, że tam są psy, bo pies przez drzwi 
zamknięte wyczuje obcego i alarmuje 
szczekaniem cały dom, Odrazu też zro- 
dziło się w tym wypadku u policjantów 
podejrzenie, że kupiec był w zmowie z 
włamywaczami. Aresztowano go i tym 
sposobem policja wpadła na trop przed- 
siębiorstwa. włamywań na zamówienie. 

Fuchs znajduje się już pod kluczem. 


Dwndniówy program siatkowy 1 kaszykowy. 


— om 


Po ferjach świątecznych, ciesząca się tak 


niezwykłą popularnością siatkówka puszeza|ćwiczenia rytmi- 
się znowu w „mistrzowski taniee*. 


Obszerna sala przy ul. Zakątnej 82 zapewni do- 
stęp wszystkim zwolennikom siatkówki. 


W sobotę, dnia 17 b. m, o godzinie 4 
min. 30 po południu w sali gimnastycz- 


nej 

Ł T. S, G. przy ul Zakątnej 82. 
pdbedą się pierwsze po przerwie świą- 
tecznej, rozgrywki o mistrzostwo w pił- 
ce siatkowej łódzkich szkół średnich. 


Do rozgrywek staną następujące dru 


Żeńskie, kl. B: Gimnazjum im Szcza- 
vieckjej — Gimn. p. Prysewicz, 

Żeńskie kl. A: Gimn.. niemieckie — 
Miejskie sem, nauczycielskie. 

Męskie kl. B: Miejska szkoła han- 
flowa — Szkoła realna zgromadzenia 
kupców; Szkoła realna p. Wiśniewskie- 
go — Szkoła handlowa szerzenia wie- 
dzy handlowej i wreszcie męskie kla- 
wy A; 

Szkoła realna p. Wiśniewskiego — 
Miejskie  seminarjum nauczycielskie; 
Miejskie gimn. im Piłsudskiego — Pań- 
stwowe gimn, im Kopernika. x 

Program -przebogaty, bo- składa się 
sań aż 6 (sześć) par nadzwyczaj 'dobra- 
mych drużyn, z których > każda niemal 
godną jest tytułu mistrza; to też zwycię 
stwa żadna z nich nie pozwoli sobie ła- 
two wydrzeć. Jednakże do. najładniej- 
szych będą należały: A-klasowa para 
teńska i ostatnia, A-klasowa para męs- 
ka. 

Prócz tego, zarówno Ku wygodzie 
grających drużyn, jak i publiczności, kie 
rownictwo rozgrywek o mistrzostwo, 
wynajęło na dobrych warunkach, naj- 
większą w Łodzi salę gimnastyczną, 
przy ulicy Zakątnej 82, w której ponad 


aa a O 


Scena z meczu o mistrzostwo 


1500 widzów może się śmiało pamieś- 
cić. To też wśród zwolenników siatków 
ki winna zapanować prawdziwa radość, 


gdyż dotychczasowe niewygody, a prze- 
lewszystkiem obawa niedostaniem 
się na widownię z powodu braku miej. 


sca zniknęła bezpowrotnie. 


MECZE TOWARZYSKIE 


W niedzielę, dnia 18 b, m. o godzinie 
11-ej.rano,w sali gimnastycznej, Szkoły 
realnej zgramadzenia ‘kupców, odbędą 
się nastepujące mecze towarzyskie w 


piłce: 
siatkowej 1 koszykowej 
Klasa B żeńska: 


Miejskie sem. nauczycielskie — Gim 


nazjum p, Waszczyńskiej. 
Klasa B męska: 


Bank Polski — Szkoła realna zgro- 


madzenia kupców. 

Klasa A męska: 

Szkoła realna zgromadzenia kup- 
ców — Miejskie seminarjum nauczyciel- 
skie. 

W piłkę koszykową zagra I 1-II dru- 
żyna Szkoły realnej zgromadzenia kup- 
ców + 

I ten niedzielny program ma również 
zapewnione powodzenie, liczną bowiem 
publiczność ściągnie tak miłe otoczenie 
i sympatja jaką Szkoła realna zgr, kup- 
ców swym widzom stale zapewniała. 

FR. 


tRERNNRIARNNNNRNANA 
Czytajcie „Express Wieczorny” 


Wiednis. Rapid — Vienna 1:0, 


czne lekko-atie- 
tek wiedeńskich. 


| 


Da 


Dawny. sermi o wistnastwo 0 Dyni 


Walka o pierwsze miejsce rozegra się 
między najlepszymi szermierzami Łodzi. 
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Udział w zawodach 


Dziś, piątek 161 sobotę 17 b. m. od- 
będą się w zi doroczne zawody 
ror) cze © Roe aj 10 NE: 
aw pówyższe jennie jak lat u- 
biegłych, rozgrywane będą osobno dla 
oficerów i osobno dla podoficerów za- 
wodowych (instruktorów szermierki). 
Tytułu mistrza dywizji bronić będzie 
r. Rimler, który będzie miał groźnego 
onkurenta w osobie wytrawnego 
sportsmena por. Kuźnieckiego, 
Do mistrzostw zgłosiło się 17 ofice- 


Jrów 10 dywizji i stacjonowanego w Łó- 


dzi 4 p. a. c„ 11 podoficerów oraz 13 
członków organizacji P. W., przy szko- 


j fach średnich. Ze szkół najwięcej szer- 


mierzy zgłosiło gimnazjum im Koperni- 
ka (5), następnie Wyższa szkoła realna 
zśrom. kupców i p. Tomaszewskiego 
(po 4-ch), Państwowa Szkoła Handlo- 
wa i p. Zimowskiego [po 2-ch), wreszcie 
gimn, im księdza Skorupki (1). 

Członkowie organizacji P, W., star- 
tować będą poza konkursem, gdyż u- 
dzia? ich w zowodach ma na celu propa- 
finds sportu szermierczego wśród mło- 
dzieży szkolnej, 

Bogaty program dwudniowych za- 
wodów szermierczych o mistrzostwo -10 
Dywizji przedstawia się następująco: 

W piątek 16'b. m, o godz. 3ej w sali 
Wojskowego klubu sportowego [Ko- 
szary 28 p. strz. kan, ulica Leszno 9) 
odbędzie się zbiórka wszystkich zawo- 
dników, gdzie do godz. 12 w południe 
przeprowadzona zostanie klasyfikacja 
zawodników na grupy: A, B i C, z tem, 
że grupa C nie weźmie udziału w zawo. 
dach. Pò południu od 15-ej do 18-ej w 
tym samym lokalu odbędzie się klasyfi- 
kacja o RAA P. W. 

„W sobotę, 17 b. m.. w sali W, K .5, 
od godz, 9-ej do 12 rano odbędą się roz- 
śrywki w klasie A grupy oficerskiej i 
podoficerskiej. Popołudniu od godz: 18 
w sali szkoły powszechnej im «ról. Ja- 
dwigi przy ul. Cegielnianej 58 rozegrane 
zostaną finałowe spotkania o mistrzo-| 
stwo dywizji klasy A w grupie oficerów 
i podoficerów, Prócz tego. przewidziane 
jest towarzyskie spotkanie poza kon- 


młodzieży szkolnej. 


kursem pomiędzy mistrzem śrupy olic» , 
skiej a mistrzem grupy podoficerskiej. 

W zawodach powyższych z lepszych 
szermierzy grupy oficerskiej wezmą 1- 
dział: por. Rimler, por. Koźmiński, por. 
Kudelski, „ Gomoliński i inni. Grupę 
podoficerską obsadzą: sierżant. Szer. 
plut, Urbański, kapr. Romańczuk i inni. 

Funkcję sędziów. przyjęli pp. pik. Ar 
ciszewski, ppłk. Anlauf, ppik, Fogel, 
kpt. Mardatek, por. Szymański i por 

loskowicz. 

Wstęp na zawody w piątek bezpłat- 
ny, w sobotę dla młodzieży szkolnej gro 
szy 30, wojskowych 50 groszy, dla do- 
rosłych 1 złoty, 

pracy sportowej armji naszej pa- 
nują powszechnie dość nieustalone po- 
glądy. Niejednokrotnie już poruszana by 
ła na łamach „Expressu“ kwestja ofiar- 
ności wojska dla sportu. Cała ta owac- 
na praca jest wyraźnym dowodem po- 
święcenia się naszego oficera, który 
przeciążony zajęciami służbowemi, ad- 
daje dla niej czas i ochotę. Bez tego nie 
możnaby było przy tych rozlicznych 
brakach na jakie cierpią sfery sportowe 
wskutek ciężkiego położenia finansowe 
go większości klubów — osiągnąć na- 
wet w części tak dobrych rezultatów. 

Jest niewątpliwie ogromną zasługą 
płk. Arciszewskiego i por. Kużnickiego, 
że młodzież szkolna naszego grodu ma 
możność taniem kosztem uprawianie 
sportu szermierczego. 

Raz rzucone ziarno, przez krzewi- 
cieli szermierki, wyda niezadługo dobre 
owoce. 


> z 

Łódź— Górny Sląsk. 

W dniu wczorajszym nadeszła pod 
adresem ŁZOPŃ-U pismo zarządu Gór- 
nośląskiego ZOPN, w którem ten ostat- 
ni proponuje rozegranie tnect ż- 
Górny Śląsk w dniu 6 lub 13 czerwca 
w Łodzi natomiast jako termin rewań- 
żu.na Górnym Śląsku proponuje 1 lub 
15 sierpnia rb. Zarząd ŁZOPN-U na ra- 
zegranie meczów z G. Śląskiem zgodził 
SIĘ. 
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EXPRESS WIECZORNY. 


had 


\ionarchiści rosyjscy wydali 


„manifest ‘ 


do narodu rosyjskiego, obi 
łajewicza miast Tro 


Paryż, 16 kwietnia. 
ia ostatniem posiedzeniu emigracji 
viskiej zjazd uchwalił tekst odezwy 
do narodu rosyjskiego. Tekst tej o- 
lezwy uchwalono, jak następuje: 

„Rosyjski zjazd zakordonowy posyła 
ciemiężonemu narodowi rosyjskiemu ser 
leczne pozdrowienia. Dziewięć lat trwa 
ją męki Rosji, Święte ołtarze shańbione. 
Rodzmę rozbito. Młode pokolenie zde- 
prawowano. Prawdę i prawo zniszczo- 
no. Odwieczny majątek państwowy zra 
bowano. 

Krwawe sługi III międzynarodówki, 
po zawładnięciu Kremlem, zniszczyły 
państwo rosyjskie i usiłują zniszczyć na 
ród rosyjski. Naród pogodzić się z tem 
nie chce, Nie możemy pogodzić się z 
tem i my, emigranci rosyjscy. Razem z 
wami myślimy o naszej męczonej ojczyź 
nie. Rązem z wami chcemy oddać wszy 
stkie siły nasze na jej ratunek i odrodze 
nie, na aktywną i ostateczną walkę z jej 
ciemięzcami. Wasza walka oraz nasza 
praca tutaj wspólna nasza miłość ku | 


ojczyźnie oraz wiara w miłosierdzie 
Wszęchmogącego przywiodą nas ku u- 


ecując mu Mikołaja Miko- 
ckiego i Zinowjewa. 


pragnionernu celowi. 

Wybije godzina, w której my WSZY- 
scy, pod przewodnictwem przez was i 
przez nas uznanego wodzą narodowego 
w. ks. Mikołaja Mikołajewicza, obalimy 
szatańską władzę komunistyczną. Wro 
gowie twierdzą, iż obalenie tej władzy 
przyniesie wam powrót do dawnego u- 
stroju. Nie wierzcie temu. Chcemy; tyl- 
ko tego, czego chcecie i do czego dąży- 
cie wy. Chcemy zapomnieć wszelkie 
dawne nieporozumienia i spory. Chce- 
my żeby każdy pracujący mógł Się u- 
trzymać ze swojej pracy, żeby każdy 
mógł się modlić w swoich świątyniach, 
żeby wyzdrowiała rodzina, żeby za- 
twierdzone było prawo własności na 
ziemię tych, kto na ziemi pracuje. Chce- 
my, żeby sprawiedliwe prawo i sąd nie 
przekupny bronił spokoju i własności 
każdego obywatela. Jedynie po obale- 
mu jarzma niewoli, tam, w sercu Rosji, 
wola całego narodu ustali ustrój wskrze 
szonego wielkiego państwa rosyjskiego. 
Niech będzie wiara nasza prostą i jasną. 
Komunizm umrze, lecz Rosja nie umrze, 
Tą wiarą zwyciężymy”. - 
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Nagły obłed młodej panny . 


podczas walk francuskich w cyrku warszawskim. 
„Moja przyjaciółka zakochała się w Czarnej Masce'1 


Warszawy, 15 kwietnia. 

Starszy, elegancko ubrany p. B. w 
owarzystwie córki Haliny, bardzo przy 
stojnej o wykwintnych manierach 20- 
blondynki, zajął wczoraj miejsce 
gh warszawskim w 2-gim rzędzie 


ef. 

Oboje z zainteresowaniem przyglą- 
dali się walkom. Szczezólniej jednak cie 
kawie obserwowała przebieg zapasów 
panna Halina, 
Na twarzy panienki płonęły ritmień- 
ce, od czasu do czasu gestykulowała ży- 
WO. 

Na arenę wystąpił zapaśnik Steurs, 
stając do walki dżiu-dżitsu. 

W miarę postępu walki podniecenie 
panny Haliny potęgowało się, 

Gestykulacja jej stawała się tak ży- 
Wa, iż rozkrzyżowniąc ręce uderzała nie 
mi sąsiadów. 

W końcowym momencie, gdy Steurs 
chwytem za głowę obezwładnił przeci- 
wnika, panienka zerwała się z miejsca i 

„ chwyciła za głowę ojca. 

Jeszcze chwila i, przesadziwszy bar 
jerę, przedostała się do pierwszego rzę- 
du krzeseł, skąd do loży parterowej, zaj 
mowanej przez dwóch panów i w mig 
znalazła się przed stołem sędziowskim 
na arenie. 


POKÓJ Z KUCHNIĄ 


z wygodami do wy: 
najęcia, Koristanty- 
nowska Ne 71, m. 5. 


Zgłoszenia od 2—4. 


Prenumerata: 


Za wydawnictwo „Republika” Sp. z ogr. odp. W. Polak. 


W Łodzi zł. 3,50 miesięcznie, — Zamiejscowa 5 zł 
miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie, — 
donoszenie do domu 30 groszy, 


Oczy jej płonęły niesamowitym bias 
kiem, z ust rwały się słowa: 

— Moja przyjaciółka zakochała się w 

Masce — wołała, ży 0b- 

łożnie chora. Błagam -was, dajcie mi fo- 
togratję Czarnej Maski, bo tylko to ją 
może ocalić. 
Równocześnie młoda osoba uklękła 
że złożonemi błagalnie rękami. 

Wśród tumultu, jaki powstał, pod- 
biegł do panny p. L., usiłując ją uspokoić 
co miało ten skutek, iż otrzymał silny 
policzek. 
Slużba próbowała ustinąć młodą 036- 
bę. Wówczas 
rzuciła się ona na plasek, 


zakrywając twarz sukienką, 

Gdy chciano ją podnieść, stawiała tak 
zacięty opór, że dopiero 8 ludzi zdołało 
ią wynieść do przedsionka. 

Widok policii podniecił jeszcze bar- 
dziej szał młodej kobiety. W przystępie 
furji rzucała się na otoczenie, póki wre- 
szcie nie obezwładniono jej i nie zdoła- 
no przewieźć do szpitala. 


RZEWESZENCKENNIEZNENZISTRENG WEKA 
Porwanie posłów 


Faszyści bułgarscy uwięzili i wy- 
wieźli wybitnych członków bol- 
szewizującej partji chłopskiej. 
Paryż, 15 kwietnia. 

Donoszą z Sofji, że w nocy z niedziel 

na poniedziałek oddział uzbrojonych fa- 

szystów biiłgarskich zatrzymał pociąg 

na linii Sofia — Widdin i zmusi! do ôpu- 


członków pattjj chłopskiej, wśród nich 
byłego ministra Tomowa. 

Posłów tych autem ciężarowym n= 
wiezionó w niewiadomym kierunku. 


tiapomożcł 


szczenia wagonów kilkunastu posłów, | 


Ogłoszenia 
= 


a Senay i Administr: 
Tefefony redakcji 27- 3, 36-44 
Telefon administracji 22-14. — — — — 


Czcioakami „Republiki* Łódź, Piotrkowaka 49, Tłocznia Piotrkowska 15, 


„da mie będę żył 
fo I wy nie AM 


| W przededniu śmierci su- 
|chotnik zrami śmiertelnie 
jawie kobiety i sam ode- 


bra: sobie życie. 


5 


À 
he. 


; 


|Bfenzywa dyplomafyczna| w Aiaccio dogaiety ciężkiemi su- 


chotami robotnik Mareghi dopuścił się 
strasznego czynu: czując zbliżającą się 
śmierć, oświadczył przyjaciółkom swym 
Józefie Moretti i Marjł Laghet, z któremi 
razem mieszkał, że on umiera, ale i one 
żyć nie będą. 

Mówiąc to, wyciągnął rewolwer i dał 
po dwa strzały do każdej z nich, pią- 
tym zaś strzałem roztrzaskał sobie czasz 


Gziczerina. 
Sowiety—na złość Lidze 


narodów 
chcą zawrzeć traktaty ze wszy- 
-stximi sąsiadami. 


Londyn, 15 kwietnia. 
Dyplomatyczny korespondent „Dai-| “® Stan ofiar jest bardzo ciężki: jedna 
iy Telegraph", mówiąc o nowym trak- | odniosła ranę piersi i brzucha, druga — 
tacie-niemiecko sowićckim, twierdzi, że | piersi i głowy. 
Cziczerin wyzyskał sposobność, „jaka 
mu się nastręczyła skutkiem fiaska ge- Przyjaźń włosko= 
newskiego do podjęcia wielkiej oienzy- BZ 
wy dypłomatycznej, skierowanej prze- rumuńską 
ciw lidze narodów. Usiłuje on doprowa ś i 
dzić do zawarcia z państwami sąsiednie zadokumentuje wizyta 
ni szeregu traktatów, któreby mogły|W Rzymierumuńskiej pary 
być przeciwwagą traktatów lokarnu:- królewskiej. 
skich. UNA Bukareszt, 13 kwietnia 
Punktem ciężkości tej ofenzywy tma W kołach politycznych twierdzą, że 
być odnowienie na zmienionych warun: ! parlament włoski niebawem” ratyliko- 
kach, traktatu z niemcami i zawarcie no Fe będzie Sb BÓ WOW zagwa- 
wych umów z wszystkiemi państwami | antowania granic Desarabhi, 
POJ ZST Wkrótce potem rumuńska para kró. 
vsschiodniej Fi ópy, z wyjątkiem Bulga lewska odwiedzi Rzym w towarzystwie 
rji i Rumunii. premjera Averescu i ministra spraw za- 
granicznych Mitilenu. 
2 1.3 
Siedemnasfu bandytów [Nowy rząd rumuński 
weś Iei ggrabiło | stara się o załagodzenie 
"SK ME wewnętrznych Spraw. 
owy Jork, 15 kwietnia. BAZĄ 
pienia bandytów. AA Nowy a AA N CC W 
zienia w Nashville (stan Tannesses). | załagodzenie obecnych tarć wewnetrz 
Bezpośrednio po ucieczce bandyci na rob: ME ode A 
dli na miejscowy bank zrabowali 15! 74.77 kę cs ADY Pi 
Hadi dolarów AKI ah mili ustępstwa na rzecz mniejszości chłop 
tysięcy dolarów i uci góry. skiej. 
= W związku z powyższym mają być 
+ Brig wniesioné do parlamentu w najbliższym 
Piekło ognia I dymu. zawie nowe ustawy językowe i szkole 
Pożar zbiorników nafty | ` 
w Saint Lonis. 


Nowy York, 15 kwietnia. 
Pożar zbiorników naity w Saint Lo- 


„uawslucyłka iPoriugalii 
W Lizbonie stan obiężenią 


uis Obispo szerzy się w sposób nieby- Paryż, 15 kwietnia. 
wały. „Journal“ donosi, iż w Lizbonie wy 
Ostatnio ogień objął szereg nowych | buchło powstanie, kierowane przez ra- 
zbiorników, które eksplodowały. Płoną- | dykałów, które jednak zostalo natych= 
ca naita, niby ognista rzeka, zalała | miast stłumione, Powstańcy usiłowali 
znaczną połać kraju, zmieniając ją na| zdobyć fortecę San Jose i internować 
istne piekło ognia i dymu. tam rząd portugalski, © - ` 
Akcja ratunkowa jest bezsilna. Do- Dzięki jednak energicznej akcji woj 
tychczasowe straty przewyższają 50|ska rządowego udało się powstanie w 
miijonów dolarów. ciągu nocy stłumić. 


R. SUELA 


Szkoina Ns 12 


Choroby skórne, 
włosów, wenerycz= 
ne i moczopłci 
we ieczenie £ 
tem (Rentgen lam- 
a) Elek- 


3 pokoje z kuchnią 

zaraż do odstą= 
pienia. Wiadomość 
11 dozorcy, Gdzńska 
38 131. 44 


Grunt się nie przejmować! 


„Ban dyktator, to jal” 
Harold LIJ 


w głośnym obrazie (Why Worry), 
wyświetlają obecnie jednocześnie kina 


Odeon i Corso 
wszystkie i {= wszystkie Tg. 


miejsca po miejsca po 


Uwags: Z powodu znacznych kosztów po. 
wyższego fiimu, zmuszeni jesteśmy film po- 
SH] wyższy wyświetlać jednacześnie w 2-ch ķi- 
nóteżtrach. 


Dia misdziaży od fat 8 de 90 drzyoicny, 


USE wye 
ucza wszyst 
kich listownie Dez- 
płatnie, celem pro- 
pagandy Instytut 
Stenogrsficzny An- 
toniego Wojnar4, 
Warszawa, Krucza 
M 26. 71-10 


íod 6-8 908-15 


Adwokat 


Edmund Moszkowski 


przeprowadził się na 


ul. Piotrkowską Ii6 | ; 


Telefon 500. 


ZWYCZAJNE: 16 
© (ne stromie 4 srpa! 
Zareczynowe | zs: 
druk ogioszeń adi 


za wiersz millm.trowy (na stronie 10 szpalt) W TEKŚCIE: 60 groszy: 2a wi y 
NEKROLOGI | NADESŁANE: 60 gr, zó wiersz milimetrowy ma stronie 4 6źonit.) 
po, tekście Zemiejscowe o 20 proc, Zagran, 6 00 proe, datod, Z4 terminowy 
„ nie odpowi: Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy 5 groszy. Najmniejsze 30 gł, 


Godzii č redakcji 6 — 7 | Ogłoszenia kolorowe (wi+ | 


iotrkowska 49, ny pi 
po poł. Rękopisów niezamówio- nimalna wielkość ćwierć 
Redaktor oda, Józeć Burmaa. 


nych nie zwraca się. — — — - strony) 100 procent drożej 


